Rok XXXI. 


Piotrków, dnia 22 Czerwca (5 Lipca) 1908 r. 


Ne 27. 
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PRENUMERATA OGŁOSZENIA 
W MIEJSCU: Za ogłoszenie 1-razowe kap. 10 od 
rocznie rb. 3 kop 60 jednoszpaltowego wiersza petitu. 
półrocznie rb. 1 kop. 80 Za ogłoszenia kilkakrotne po k. 6 
kwartalnie . rb. — kop. 90 od wiersza. 
Cena pojedyńczego numeru k. 8. Za reklamy i nekrologi, oraz ogło- 
Dopłata za odnoszenie—15b kop. szenia zagraniczne po kop. 12 
kwartalnie, - ż 1 od aan ka 
ZES ; 4 ogloszenia, reklamy i nekro- 
roznie a spa ZA kop. 50 logi na lej strónie po kóp. 20 
półrocznie rb. 2 kop. 40 Za dołącz. 1 kartki anneksu rb. 7. 
kwartalnie ib. E Mode 20 Za tlomaczenie ogłosz. z języków 
p . op: 2 obcych pos? kop. od wiersza, 
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Wychodzi w każdą Niedzielę, wraz z oddzielnym stałym dodatkiem powieściowym. 


„ 


Redakeyja, Administracyja 


w prawej oficynie na parterze. 


i Drukarnia „Tygodnia mieszczą się w domu K. Soczołowskiego (obok Hotelu Wileńskiego) 


Papiery listowe 


od najtańszych do wykwintnych; 


Sekretniki 


w różnych gatunkach i formatach; 


Bilety wizytowe 
najnowszych fasonów z wyborowego * 
brystolu poleca 


Drukarnia przy Redakcji „Tygodnia“. 


Dla Parafij! 


świeżo przygotowane przez Drukarnię «Tygodnia: 
(obok Hotelu Wileńskiego) w Piotrkowie, zuajdują się 
tamże stale na składzie wszelkie druki para- 
fijalne;, jakoto: Świadectwa urodzenia, śmierci i 
ślubu (do ksiąg ludności lub spisów wojskowych); Dru- 
ki łacińskie o wyszłych zapowiedziach; 
Miesięczne wykazy zmarłych wskutek cho- 
rób epidemicznych; Wykazy kwartalne nowonaro- 
dzonych, zaślubionych i zmarłych; Raptularze uro- 
dzonych i Raptularze zmarłych. Te dwie 
ostatnie księgi świeżo uzupełnione i ulepszone, w silnej 
i trwałej oprawie. 

Wszelkie inne obstałunki wykonywują się spiesznie 
i dokładnie. (0—12) 


Dla Dworów! 


do nabycia w drukarni „„Tygodnia'* (obok Hotelu Wileńskiego) 
w Piotrkowie: 
wszelkie książki gospodarcze, jako to: Kwitaryjusz do- 
stawy zboże, Książka kasowa, Dziennik czynności (v. 
robocizny), Dziennik najmu (dłuższy i krótszy), Księga 
służbowa ogólna, Książeczki służbowe poszczególne, 
Kontrola udoju i rozchodu mleka, Kwitaryjusz leśny, 
Kwitaryjusz zapotrzebowań, Księga umów ete. (0-9) 


LEKARZ WETERYNARYJNY 


Słanistaw Majewski 


W PIOTRKOWIE, 
ULICA BYKOWSKA, DOM E. PETRYKOWSKIEGO. 
Wyjeżdża na wszelkie żądania tak w mie- 


ście jak i w okolice. (10—10) 
=) Krajowa Woda Stołowa F 
= NEJ ) J | "PRZEZ: = 
 >URSUS< = 
= ze źródła w Oblęgorku = 
S Sprzedaż we wszystkich aptekach i składach = 
s aptecznych, 4 
«© Skład główny w Warszawie, Włodzimierska 16 m.2. 7 
(W. B. O. 3196) (8—6) 


CHŁOPIEC 


potrzebny na naukę do drukarni «Tygodnia». 
Wymagane skończenie przynajmniej szkoły elemen- 


tarnej, (0—2) 


We wtorek 7 lipca r. b., jako w pierwszą ro- 


cznicę śmierci 


ś. p. Władysława Jaroszewskiego. 


odprawionem zostanie nabożeństwo żałobne w ko- 
ściele po-Dominikańskim ð g. 10 rano, na które 
żona z dziećmi i rodzina zapraszają przyjaciół 
i znajomych. 


REFORMA SZKOLNA. 


W Galicyi zawiązało się tow., «Reformy 
wychowania i nauczania» które postawiło sobie 
za cel dążenie do zmian w wychowaniu i 
nauczaniu młodego pokolenia. W odezwie, za- 
wiadamiającej ò tem społeczeństwo, czytamy 
pomiędzy innemi: 

«Dzisiejsze szkolnictwo galicyjskie oparte jesi 
całkowicie na wzorach niemieckich. Pomimo tych 
różnie, które wytwarzać musi w stosowaniu 
wszelakiogo systemu narodowy charakter wyko- 
nawców, szkolnictwo to jest nam obce, i usiłowania 
pojedyńczych jednostek zespolenia się z duchem 
tadycyi narodowych unicestwia i paraliżuje w 
zarodku duszna atmosfera formalizmu i pedantyzmu». 
Ogólne szkolnictwo europejskie przedstawia 

obecnie wiele braków, 

«Niepomierny rozrost wiedzy w ostatnim stu- 
leciu sprawił, że ludzkość podobna jest do drzewa, 
łamiącego się pod ciężarem nadmiernie wybujałego 
i zbyt oblitego owocu. Umysły dziecięce, prze- 
ciążone nadmiarem wiedzy faktycznej, suchej, 
oderwanej, ną się, łamią i usychają, jak owe 
pędy młodziutkie, obciążone plodem zbyt wielkim», 
Szkoła dzisiejsza nie rozwija równolegle 

umysłu i charakterów dziecięcych. Wskutek 
nadmiernego starania o wpakowanie w umysły 
jaknaj większej ilości wiedzy naukowej w postaci 
suchej, oderwanej, charaktery obniżają się w 
swoim poziomie, czego widzimy dowód w różnych 
objawach tegoczesnych. 

Objawy zwyrodnienia Europy mnożą się, mnożą 
się tak dalece, że pomimo nieustającego postępu 
wiedzy, pomimo, że zastępy adeptów, tej czystej 
szlachetnej w swych dążeniach wiedzy wciąż wzra- 
stają i świecą swym przykładem, jak gwiazdy 
przewodnie ludzkości, upadek i straszny rozkład 
wciąż postępują. 

O społeczeństwie galicyjskiem powiedzieć można 
toż samo. Potrzeba więc zasadniczej zmiany, 
potrzeba radykalnej reformy, potrzeba umie- 
jętnego przystosowania nauczania szkolnego 
do rozrostu wiedzy obecnej, potrzeba przytem 
powrotu do pewnych tradycyi swojskich * z 
wieku XVIII, gdy garść ludzi, zespolonych 
gorącym pragnieniem dobra powszechnego 
wprowadziła szkolnictwo na lepsze tory. Prace 
ówczesnej «Komisyi Kdukacyjnejs* powinny w 
wielu razach służyć za wzór w przekształceniu 
dzisiejszego systemu szkolnego. Położenie jest 
bardzo podobne, wytworzenie więc Tow., które- 
by nadało ruch reformie, wynikło z potrzeby 
CZASU. 

Celem Tow. jest reformowanie wychowania 
i nauczania wogóle, a w szczególności: a) gro- 
madzenie środków na założenie zreformowanej, 
wzorowej szkoły b) zbieranie, systematyzowanie 
i popularyzowanie wiadomości o usiłowaniach 
podobnych, podejmowanych w innych krajach 
i społeczeństwach (rozwijające się oryginalnie 
i samoistnie szkolnictwa amerykańskie, austral- 
skie i t. d.) 

«I dopiero wtedy, gdy osiągniemy porównawczą 
znajomość dziejów własnego i obcych -*szkolnietw 
i porównawczą znajomość szkolnictwa wspól- 
częsnego, gdy zestawimy najlepsze metody, plany 
i podręczniki, nwzęględniając przytem wszystkie 
podejmowane reformy i ich wyniki, będziemy 
mogli, jasno zdając sobie sprawę z popełnionych 
dotychczas w szkolnictwie błędów i nwzgłędniając 
najwszechstronniej -wszystkie zdobycze myśli ludz- 
kiej, przystąpić do istoty naszych celów i zadań: 
stworzenia nowych metod, nłożenia nowych pro- 


gramów, opracowania nowych podręczników, jednem 

słowem, do stworzenia nawej metodyki, nowej dyda- 

ktyki, nowej polskiej pedagorii». 

Towarz. nie ma żadnych celów partyjnych, 
osobistych, politycznych lub społecznych, ma 
na celu jedynie dobro ogólne przez prze- 
kształeenie wychowania i nauczania. To dużo, 
bardzo dużo i to powinno być poparte przez 
cały ogół polski, nietylko galicyjski—poparte 
nietylko sympatyją, ale i składką pieniężną, 
ofiarami, zapisami. 

Tow. przystępuje do wydawania swego organu 
p. t. «Reforma Szkolna». 


Po 85-ciu latach. 


W dniu 29 czerwca r. b. odbył się w Piotr- 
kowie koleżeński zjazd uczniów gimnazyjum 
piotrkowskiego, którzy je ukończyli w roku 
1868-ym. Statystyka za lat 85 przedstawia 
się tak: w roku 1868 wyszło z gimnazyjum 
39 uczniów, umarło 12, zawiadomiło o niemoż- 
ności przyjazdu 8, nieodezwało się na wezwa- 
nie dawnych kolegów 9, przybyło na zjazd 10, 
Przybyli pod względem specyjalności dzielą się 
tak: prawników 2, lekarzy 2, techników 2, 
rolnik 1, kupiec 1, ajent kolejowy 1, urzednik 
państwowy 1. 

Należy się serdeczne słowo uznania tym z 
kolegów, którzy, chcąc przenieść nezucia kole- 
żeńskie do swych domowych ognisk, zastoso- 
wali się do wezwania organizatorów zjazdu i 
przybyli na zjazd z żonami, córkami i synami, 
utworzywszy kółka liczące 20 osób, które po 
paru godzinach zespoliły się tak, że każdy 
czuł się, jak gdyby wśród własnej rodziny. 

Zebrani spotkali się w świątyni po-Pijarskiej, 
gdzie wysłuchawszy Mszy ś-tej i serdecznych 
słów zwróconych specyjalnie do nich, a wypo- 
wiedzianych na tle ewangelicznej miłości, udali 
się na cmentarz, by oddać cześć mogiłom kry- 
jącym drogie im prochy dawnych przewodni- 
ków i nauczycieli: Beitla, Olszańskiego, Paweł- 
ka, Rzeczniowskiego, Popowskiego, Morawskie- 
go, Golińskiego. Następnie upamiętnili zjazd 
wspólną fotografiją, poczem wspólna biesiada 
w sali cyklistów odnowiła dawne wspomnienia 
i dodała siły i otuchy do dalszych zapasów 
Życiowych. 

Dodała, mówię, otuchy, bo czerpiąc podsta- 
wę z uczuć ożywiających zebranych, adwokat L. 
w serdecznem a ściśle wyrozamowanem prze- 
mówieniu, dowiódł zebranym, że mimo 35-cio 
letniej pracy na różnych polach działania, ani 
siebie, ani swycli kolegów nie może uznać za 
starych, jeśli żywią oni ideały ukochane w 
młodości ijeśli spójnia wytworzona na ławie 
szkolnej trwa nienaruszona. Inżynier B., uzna- 
jąc słuszność wywodów poprzedniego mówcy, 
podniósł znaczenie zjazdów z rodzinami, jako 
przedłużenie tej spójni, a zwracając się do na- 
stępnego pokolenia, reprezentowanego przez 
córki i synów współkolegów, prosił ich, by w 
kolegach swych ojców widzieli duchową rodzi- 
nę—i wniósł toast na cześć łączności duchowej 
młodego pokolenia z pokoleniem poprzedzają 
cem i za powodzenie w pracy społecznej mło- 
dego pokolenia. 

Zapadło postanowienie, by następny zjazd 
w pierwszym tygodniu lipca 1908 roku odbył 
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«do widzenia» i 
zakończyło miłą 
Kolega. 


się w się w Wafazówie, a tkliwe «dA włdzówia» 4 | w zńćznej ilości korzeń tajarakowy do kanfe- (luddam obok stałem załodiaaw wa kali TAE. a tkliwe 

serdeczne «SZCZĘŚĆ Boże», 

ucztę duchową, 
—5poi=r > 


JESZCZE ZNACHORZY. 


Liczne szeregi znanych znachorów, że wy- 
mienię tylko mieszkając ych w Kamocinie pod 
Piotrkowem, w Bełchatówie, w Łodzi, w Zgie- 
rzu, we wsi Brzoza, na Szklanej Hucie pod 
Chojnami w pobliżu Łodzi (niejaki Szefler), 
powiększyły się obecnie o nowy typ— «wędrow- 
nego znachora». W kwietniu r. b. przybył do 
Tuszyna niejaki Michał Kamiński z gminy Ta- 
gala w pow. łęczyckim, wraz ze swą wspól- 
niczką i przyjaciółką, niejaką Franciszką Smi- 
gielską — i podjęli się leczenia żydówki, żony 
krawca, dotkniętej zapaleniem kaletek mazio- 
wych ręki, cierpienia możliwego do uleczenia 
jedynie drogą operacyjną. Chora miała dostać 
maść, niezależnie od naparzania, które znacho- 
rzy obiecali sami przyrządzić i wykonać; na 
rachunek pobrali 2 rb. 

Prócz tego podjęli się za pomocą przyrzą- 
dzonych przez siebie kapieli uzdrowić dotknię- 
tą padaczką młodą żydówkę za cenę 31/2 rū- 
bla; na rachunek należności wzięli rubla. 

Cate szczęście, że oszuści mieli do czynienia 
z żydami, którzy nietylko nie nlękli się grożb, 
wedle których w razie przerwania kuracyi chore 
poumierają, ale nawet przy pomocy strażników 
aresztowali o parę wiorst od miasteczka znachor- 
ską parę (która, wobec niepomyślnego wyniku 
leczenia, starała się uciec) i przyprowadzili ja 
z całym zapasem środków leczniczych do Tu- 
szyna. Znachorzy oddani pod sąd tłumaczyli 
się, że zioła zbierają na żądanie aptek, bo w 
fabrykach brak zajęcia, a nie ich wina, że są 
głupi, którzy od nich owe zioła kupują. Sąd 
tłumaczenia tego nie uwzględnił, a wobec idg- 
wodnionego leczenia ga pieniądze skazał zna- 
chorów na miesiąc aresztu. Nadspodziewanie 
łagodna ta kara, umotywowana tem, że w licz- 
bie środków, zaw artych w apteczcę przenośnej 
znachorów, według opinii miejscowego apteka- 
rza p. Jopkiewicza, nie było trucizn, zadziwiła 
samych znachorów, których pewnie zniechęcić 
do praktyki nie zdoła; nauczy ich może tylko 
ostrożności i uczyni oględniejszymi w wyborze 
pacyjentów. 

Wśród catego mnóstwa rozmaitych ziół, prze- 
nośna apteczka znachorskiej pary zawierała 
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lii gałązki tui (thuja occidentalis) — —żywotni- | to owi lekarze mają pomocników, ale takich, 


ka, stanowiącej znany i uznany przez lud śro- 
dek na spędzenie SŁ St. 


Z Dabrowy-Górniezej. 


Lekarze-niemey.—Fikcyjna pomot lekarska.—Rozno- 
szenie Zarazy, 

W «Czasopiśmie lekarskiem» spotykamy 
korespondencyję D-ra Żołędziowskiego, cieszące- 
go się w Zagłębia Dąbrowskim sławą dobrego 
lekarza, a zwłaszcza chirurga. Dr. Zołędziow- 
ski długi czas był ordynatorem szpitala w Będzi- 
nie; obecnie zaś od lat kilku piastuje miejsce 
ordynatora przy szpitalu Towarzystwa Fran- 
cuzko-Włoskiego w Dąbrowie Górniczej. 

«Kiedy przed 15-1u laty— pisze Dr. Ż. — 
przyjechałem w te strony, niezmiernie byłem 
ździwiony, że nie było prawie dnia, ażeby do 
nas nie przyjechał jakiś lekarz z Prus; nie mówię 
tu o powagach uniwersyteckich, ale o lekarzach- 
praktykach, zamieszk ałych w miasteczkach nad- 
granicznych, którzy niczem nas nie przewyższają, 

Chcąc zmniejszyć tę frekwencyję, zapropono- 
wałem miejscowym kolegom, ażebyśmy nie 
konsultowali z żadnym lekarzem obcokrajowcem, 
a tym sposobem odzwyczaimy stopniowo publikę 
od tego owczego pędu za granicę i powoli 
przekonamy ją, że nie wszystko co niemieckie, 
jest jedynie dobre—resp. spełnimy czyn oby- 
watelski. Niestety, niektórzy koledzy zaopono- 
wali przeciwko memu projektowi, uzasadniając 
swój protest tem, że chorym należy pozostawić 
dowolny wybór lekarza. Pozornie zdawało by 
się — przyczyna słuszna; jeżeli jednak zwrócimy 
uwagę, że w promieniu paru wiorst mamy 
kilkudziesięciu lekarzy polaków, to, zdaje się, 


Skalski, 


jest w czem wybrać; nie możemy przeto na- 


zwać tej, niby słusznej przyczyny inaczej, jak 
co najmniej fantazyją. A jako dowód, że nie- 
tylko wola chorego SZR tu rolę, znane 
nam są fakta, że, kiedy chory zażądał na na- 
radę jednego z okolicznych lekarzy, lekarz 
ordynjący, z zgodził się na naradę ale tylko... 

z Niemcem. 

Ważniejszą jednak bolączką w naszym Za- 
głębiu jest to, że pomocy lekarskiej w wielu 
Jeszcze z zakładach przemysłowych nie możemy 
inaczej nazwać jak tylko cyjną, Proszę sobie 
bowiem wydbr azić, jak wygląda pomoc lekarska, 
którą niesie jeden Th 5000 a nawet 10000 


w znacznej ilości korzeń tatarakowy do kąpie- | ludziom, obok stałego zajęcia w szpitala. Niby 


z których każdy ma swoje obowiązkowe za- 
jęcia, jakim zeledwie sam podołać może; wobec 
tego lekarz pomocnik o tyle pomaga głównemu, 
Q ‘ile mu pozostaje czasu od własnych zajęć, 
a jeżeli mieszka o parę lub kilka wiorst od 
zakłada przemysłowego, to tylko naznacza 
sobie dwa lub trzy dni w tygodniu, kiedy 
przyjeżdża pomagać głównemu lekarzowi. Po- 
nioważ własne zajęcia tak zwanych pomocników 
pochłaniają im niemal cały dzień, przeto muszą 
sobie jakoś radzić; a rada pozostaje tylko 
jedna: urwać pewną ilość czasu od stałych 
swoich zajęć, ażeby można go poświęcić po- 
moeniczemu. Nie dziwimy się przeniysłowcom, 
którzy pomoc lekarską w takich warunkach 
dla swoich pracowników traktują jako zło 
konieczne iw tym kierunku starają się za- 
prowadzić naj większe oszczędności; ale za- 
stanawiają nas ci koledzy, którzy zgadzają się 
być parawanem dla przemysłowców wobec 
władzy, z krzywdą dla robotnika. 

Pozostała mi jeszcze jedna sprawa do omówie- 
nia, ale najboleśniejsza, bo w naszych warun- 
kach niezmiernie trudna do poprawienia. 
Wszystkim nam wiadomo, jaka jest pomoc 
akuszeryjna po wsiach, ale zapewne wielu z 
nas nie wie, co się dzieje w tym kierimku 
w niektórych względnie dużych miastach. Dla 
ilastracyi tego przytoczę jeden fakt, że w ciągu 
6 tygodni byłem wzywany do 7 położnic z 
gor ączką połogową, z których 5 zmarło; a było 
to nie w miejscowości pozbawionej lekarza, 
ale w mieście, gdzie praktykuje stale kilku 
lekarzy; wszystkie te położnice obsługiwała 
jedna i ta sama akuszerka. 

Gdyby to miało miejsce przed kilkudziesięciu 
laty, nie byłoby w tem nic dziwnego: ale 
dziś, kiedy nauka medycyny doprowadziła 
antyseptykę niemal do ideału, taka ilość zaż 
każonych położnie w ciągn kilku tygodni, to 
trochę zadużo. 

Ale jakaż na to rada? Zdawałoby się prosta; 
skoro tylko lekarz się przekonał, że akuszerka 
X. roznost zarazę, nie pozwolić jej przez pewien 
czas chodzić do położnie i sprawa załatwiona. 
Niestety, nie tak to łatwo. Najpierw, taka pani 
nie usłucha( *), a nie ma możności zmusić jej, 


(*) Co prawda, b ile nie ma odpowiedniej zapomogi 
na czas przymusowego bezrobocia, nie można jej się 
dziwić, że mie usłucha, (P» pi R Daca ER iza DEN A mł. Bed, ). 


JBitosierdzie. 


Wszyscy znali w Częstochowie «głupią Ma- 
rynię», Wałęsała się po alejach, przysiadała 
na ławkach, rzucały j ja kanesa po rynszto- 
kach, bramach i yć? kach, zkąd stróże, dbali 
o spokój mieszkańców, wypędzali ja kułakami 
lub miotłą, a usłużna zgraja uliczna ścigała, 
aż hen! do zaułków starego rynku. 

Goniona, jak dzikie zwierzę, często raniona 
w pościgu, wpadała do cieninej, cuchnace su- 
tereny, kryła się w wilgotny kąt, a składając 
ręce na wychudłych, zapadłych piersiach, szep- 
tała: 

— Piekło! ach, piekło! 

Co było piekłem w pojęciu «głupiej Maryni»? 

Czy to życie, przepełnione cierpieniem, smut- 
kiem, nędzą i upadkiem moralnym? Czy mo- 
że w sierocej duszy dziewczyny wrzało piekło 
bólu z niesprawiedliwości losu, który tak so- 
bie, jakby dla igraszki, 
na bruk uliczny, a wiatr niósł ją jak ten liść 
zeschły, oderwany od pnia rodzimego, zdepta- 
ny przez przechodniów, sponiewierany i zwię- 
dły przedwcześnie?,, 

Przęrażone oczy dziewczyny, utkwione w 
czarną przestrzeń piwniczną, zdradzały prze- 
strach, trwogę; biedne serce tłukło się w pier- 
siach, chude ręce wyciągnięte zdawały się bro- 
nić przed czemś, widzianem tylko w wyobraźni. 

«Piekto» — jakież ono było straszne to 
piekło! 

Nie z dawnych wspomnień, nikt z ludzkich 
postaci, 


pamięci=ty | |pamięci—tylko ono, to «piokłó» samo jedno | nie spostrzega, że stopniowa otacza ją zgruju ono, to «piekło» samo jedno 
zawładnęło umysłem, wyobraźnią. Ono stawia 
przed oczami takie straszne obrazy, wizyje, 
ono echem odzywa się ciągle i przypomina nie- 
gdyś w dzieciństwie zasłyszane opowiadanie: 

«Piekło, och, jego nikt nie uniknie: kogo 

Pan Bóg do piekła przeznaczy, to już ten nie- 
szezęśnik iść tam musi. A jaka to tam droga, 
przepaści bezdenne, kaleczące stopy kamienie, 
duszność, noc i nic wokoło, tylko złe duchy 
wyszczerzające się złośliwie i ten bezmiar i ta 
czarna otchłań: przed sobą!» 

Ach, gdyby choć iskierkę, maleńki płomy- 
czek Światła zyskać można za życia na tę 
drogę piekielną... Ale zkąd dostać, kto użyczy 
światła, kto będzie chciał dać «głupiej Maryni» 
choćby niewielki ogarek na tę daleką podróż, 
w którą się ustawicznie wybiera?,. 

Zbłąkany jej umysł pracuje — pracuje tak 
ciężko, że aż ma zapadłych skroniach wystę- 
pują, sine pręgi krwionośnych żył, ręce składa- 


rzucił ją samą jedną |ją się błagalnie, a ustą szepcą: 


— Piekło, piekło... Światło zbawieniem! 

I w yeltyla się ze swej nory, trwożnie oglą- 
da, czy z za węgła domu, płotu, nie wyleci 
na nią pocisk kamienia lub kija, pochyla się 
nizko, tak nizko, że szara jej postać nie różni 
się niczem od błotnistych przestrzeni, jakie 
przebywa i biegnie szukać światła na a 
do piekła. 

Nic nie uchodzi jej bystrego wzroku: podno- 
si z ziemi wszystko co napotka, zanurza ręce 
w rynsztokach, grzebie w śmieciach, błocie, 
we wszelkich nieczystościach. I spieszy się, spie- 


nic z przeszłości nie pozostało w jej | szy! Chwilami biegnie nieprzytomna prawie i 


nie spostrzega, że stopniowo otacza ją zgraja. 
dzieci, później dorośli; zrazu się śmieją, potem 
szydzą, aż w końcu uczuwa na zgarbionych 
plecach kije i kamienie. 

Obraca się—widzi się otoczoną: najbliżej 
stoi roznosiciel papierosów i zapałek -— pudło 
zawieszone na rzemieniu chwieje się, bo chto- 
piec podnosi właśnie gradkę ziemi, by nią rzu- 
cić w twarz obłąkanej, gdy ona w jednej SB- 
kundzie korzysta ze zdarzonej sposobności, nde- 
rza silnie pięścią w szklany wierzch pudła, 
chwyta paczkę zapałek i, cisnąc do piersi skrwa- 
wioną rękę, w której zaciska konwulsyjnie za- 
patki, ucieka, krzycząc tr yumfalnie: 

Piekło! piekłot.. Światło zbawieniem! 

w szczyna się krzyk, hałas, pościg nielada, 
ale nic z lego! Tryumt z odniesionej zdobyczy 
zdaje się, że przypiął skrzydła do ramion «głu- 
piej Maryni»... 

Ucieka tak szybko, że zdaje się chwilowo 
przepadać z oczów goniącym: to się unosi jak- 
by w powietrzu, tg przepada jakby pod ziemię. 

Szczęśliwie dobiega do celu. Piwnica ten 
grób za życia wita JA chłodem i tą nad wyraz 
upragnioną dla niej ciszą. Pada na ziemię i le- 
Ży, oddychając ciężko. Oczy zapadają jej w głąb, 
powieki ma tak ciężkie, że ich już podnieść 
nie może, ból szarpie wnętrzności, ale leży ci- 
cho—czeka śmierci. 

Gdy przyjdzie po nią, nie: będzie się bronić. 

Po co? Tam przecież iść musi pamięta, jak 
mówili: «komu przeznaczone, to go nie minie; 
szczęśliwy kto zu życia zyska choć iskierkę, 
choć mały płomyczek światła». 

Ona je zyskała: ma światło! Rozświetli so- 
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ażeby nie odwiedzała chorych; a powtóre— 
niższa klasa naszego społeczeństwa jest tak 
mało kulturalna, że nie może zrozumieć, że to 
nieszczęście roznosi akuszerka, ale uważa to 
za... «dopust Boży.» 

A jednak należało by o tem pomyśleć i 
złemu zapobiedz. Sądzę, że towarzystwo hygie- 
niczne mogło by coś na to poradzić. Chodzi 
o to, ażeby towarzystwo hygieniczne uzyskało 
od władzy odpowiedni przepis, niepozwalający 
akuszerce w ciągu pewnego określonego czasu 
praktykować, jeżeli ona ma jednocześnie przy- 
najmniej dwa wypadki gorączki połogowej. 
Nietradno było by uzyskać ten zakaz, bo on, 
zdaje się, istnieje, tylko o nim zapomniano; 
dodałbym od siebie to, ażeby akuszerka, któ- 
ra się nie zastosuje do tego prawa, była 
ogłoszona natychmiast w miejscowej najbliższej 
gazecie. Miało by to olbrzymi wpływ, bo akuszer- 
ka, wiedząc o tem, że będzie ogłoszona i straci 
przez to lwią część swojej praktyki t. j. za- 
robku, więcej by zwracała uwagę na czystość 
i więcej ważyła życie położnicć, aniżeli to się 
dziś praktykuje». 

- +<R>pEZ+"— 


Kasa pogrzebowa nowego typu. 


Wśród grona pedagógów szkoły komercyjnej p. 
Fdwarda Rontalera powstała myśl utworzenia kasy 
pogrzebowej na ogólnie znanych zasadach, z tą je- 
dynie różnicą, że maksimum członków oznaczono na 
pięciuset i że członkowie płacą swe składki nie 
z chwilą śmierci danego członka kasy, lecz w stale 
określonej wysokości, miesięcznie, kwartalnie lub pół- 
rocznie. Zmiana sposobu wpłacania składek moty- 
wowana jest: raz uproszczeniem manipułacyt biuro- 
wej, bo znosi wzywanie pozostałych przy życiu o skład- 
kę w przeciągu tylu a tylu dni; powtóre, wkłada- 
jąc na członków obowiązek wpłacania w oznaczonych 
terminach składek, zabezpiecza ich przed skutkami 
nieuiszezenia takowych w oznaczonym terminie, t. j. 
przed wykreśleniem z listy członków. 

W mowie będąca nowa instytucyja przezorności, 
której ustawa przedstawioną już została P. Ministro- 
spraw wewnętrznych do zatwierdzenia, przeznaczoną 
jest przez projektodawców przedewszystkiem dla per- 
sonelu nauczycielskiego, tak męzkiego jak i żeńskie- 
go, co jednakże nie wyklucza możności zapisywania 
się ma członków przedstawicielom i innych sfer i za- 
wodów. 

Składka roczna nie przewyższy rubli piętnastu, bez 
względu ra ilość zmarłych w roku, a według spo- 
rządzonego przypuszczalnego rachuńku, po za pre- 
miją w iości rubli 500 wypłacaną w razie śmierci 
mn nnn zac. 
bie tę ciemną drogę, ominie przepaści, otchła- 
nie. 

Ogarnia ją niemoc jakaś dziwna, dotąd 
niebywała przychodzi sen błogi—zasypia... 


Otwiera oczy, szeroko, bardzo szeroko. Co to? 

Leży na łóżku w białej pościeli... miękko, 
widno, jakiś zapach jakby ziół 1 kwiatów pol- 
nych unosi się w powietrzu... 

Ktoś się nad nią pochyla biała dłoń prze- 
siwa się zlekka po jej zapadłej, zczerniałej 
twarzy—jakieś anielskie oczy patrzą na nią!... 

Co to jest? Szła przecież do piekła, umie- 
rała. Zkąd się tu wzięła? Czyżby przy pomocy 
zyskanego światła zmyliła drogę? Qzy jeszcze 
ma to światło?,.. 

Porusza ręką. W silnie zaciśniętej pięści 
tkwi pudełko. Cień uśmiechu przebiega po ustach. 

-« Ach, piekło—szepce—światło zbawieniem!» 

— Nie, dziecię drogie, nie piekło—to miło- 
sierdzie ludzkie i dobroć Boga! Bóg da niebo; 
miłosierdzie ludzkie usunie cierpienie. 


Cos gra w powietrzu, dźwięczy, jakby aniel- 
ska muzyka, Jakieś błogie nieznane uczucie 
wstępuje w duszę «głupiej Maryni». Skurczo- 
na dłoń otwiera się, pudełko wypada na zie- 
mię, usta zlekka, poruszają się, słychać tylko 
szeptem wymówione słowa: 

«Niebo— światło zbawieniem»... 

Duch Maryni unosi się w górę świetlistą 
drogą, a ręka miłosierdzia zamyka oczy, by 
nie patrzyły «już na nędzę tego świata. 

Julija Piasecka. 
oo 


członka kasy jego rodzinie lub osobie wskazanej, da 
się utworzyć jaż po latach kilku t zw. fundusz re- 
zerwowy, od którego procenty obracane będą na zmniej- 
szanie rocznych składek członkom pozostającym dłuz- 
szy przeciąg czasu w Towarzystwie. 

Zapisy kandydatów przyjmują się w kancelaryi 
przełożonego szkoły komercyjnej p. Edwarda Ronta- 
lera przy ulicy. Kaliksta pod M 6. Po otrzymaniu 
zatwierdzonej ustawy, zapisani na listach bezwłocznie 
wezwąni zostaną na posiedzenie organizacyjne, po 
którem, jeżeli tylko do tej pory zbierze się choćby 
trzystu członków, kasa zacznie być czynną. 

| ZDZ WER — 
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W Królestwie Polskiem funkcyjonować będa, 
od połowy sierpnia komisyje remontowe i wy- 
znaczone zostaną punkty, dokąd osoby, mające 
zamiar sprzedawać swoje konie, mogą przypro- 
wadzać je w oznaczonych terminach. Za na- 
byte konie komisyje będą płacić asygnacyjami 
na najbliższe kasy państwa, a w wypadkach, 
przewidzianych przez ustawę i gotówką. Na 
okres czasu od 1901 do 1908 roku włącznie 
Jego Cesarska Wysokość Jenerał-Inspektor ka- 
waleryi ustanowił dla komisyj remontowych 
następujące ceny za. konie: 


— 
— 
— 


Podziały koni 


Szlachetne 
Szlachetne z 
dozwolonemi 

wadami 
Mało 

szlachetne 
Mało szlachet- 
ne z dozwolo- 
nemi wadami 


Kategoryje koni 


Wzrostu. wyższego 
nad 2 ar. 8 wer, 


Wzrostu wyższego 
nad 2 ar. 8 wersz. 
ido 2 ar. 8 wer. 


400 200 


Od 2 ar. 11/2 wer. 


` 35 
ido 2 ar. 2% wer | 209 


150 


Za konie I-ej i IT-ej kategoryi I-go podzia- 
łu najwięcej wyróżniające się i II-go podziału 
silnie zbudowane ze słabo uwydatnionemi wa- 
dami, komisyje, w celu zachęty do hodowli 
koni wierzchowych, korzystają z prawa, na za- 
sadzie jednogłośnego postanowienia komisyi, 
dodawania oprócz oznaczonych normą cen po rb. 
50 za konia, jednak nie przekraczając określo- 
nych norm szacunkowych. 

Wyższe ceny będą płacone za konie, pocho- 
dzące od reproduktorów typu wierzchowego 
pełnej lub pół krwi i odpowiednich pochodze- 
niem klaczy. Pierwszeństwo będzie oddawane 
koniom, pochodzącym od ogierów pełnej krwi, 
normalnej budowy, z silnym dobrze rozwinię- 
tym szkieletem, czyli koniom najwięcej odpo- 
wiednim i pożądanym dla kawaleryjskiej służ- 
by. Konie, przyprowadzone do sprzedaży ko- 
misyjom remontowym, winny być typu wierz- 
chowego, szlachetne, suche, Kościste, propor- 
cyjonalnie szerokie, o swobodnych ruchach i 
bez wad, wymienionych w rozdziale TX czaso- 
wej ustawy o kupnie koni do remontu kawa- 
leryi. Konie pospolite, limfatyczne, ciężkie, z 
cienkiemi, okrągłemi nogami do remontu ka- 
waleryi nabywane nie będą. Konie przy kup- 
nie na jesieni powinny mieć nie mniej nad 31/2 
i nie więcej nad 51/3 lat i winny być wzrostu 
nie niższego nad 2 ar. 11/2 wer, i nie wyż- 
szego, nad 2 ar. 6 wer. Konie będą nabywa- 
ne wszystkich maści i odcieni, oprócz taranto- 
watych. Do remontu nabywane będą tylko wa- 
łachy i klacze. Ogiery mogą być nabywane tyl- 
ko wyróżniającej się wartości podług decyzyi 
komisyi. Klacze żrebne nabywane nie będą. 

Inspektor Remontu Kawaleryi, 

Jenerał Kawaleryi Strukow. 


Starszy Adjutant pułkownik Talma. 


— Komisyja remontowa w roku 1903-im ma 
polecenie zakupić 600 koni wierzęhowych dla ka- 
waleryi. Nadto komisyja zakupywać będzie konie 
artyleryjskie i dla straży pogranicznej. Porządek 
objazdu komisyi remontowej w 1903-im roku jesi 
następujący: Kowno 16 sierpnia, Wołkowyszki, gub. 
suwalskiej—18 sierpnia, Landwarów, gub. wileńskiej 
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28 sierpnia, Rejowiec, gub, lubelskiej—30, 31 sierp- 
nia i 1 września, Biała, gub. siedleckiej—4 wrześ- 
nia, Jędrzejów, gab. kieleckiej—9 września, Radom 
—12 września, Piotrków —17 września, Łowicz, gub. 
warszawskiej—19 września, Włocławek, gub. war- 
szawskiej 22 września, Ciechanów, gub. płockiej— 
25 września, Łomża—29 września. 

Na wszystkich punktach zbornych, konie kupione 
zostaną przyjęte i zapłacone bądź talonami, bądź go- 
tówką. Na każdym punkcie komisyja zakupuje nie- 
ograniczoną ilość kom. Zakup na kazdym punkcie 
rozpoczyna się o godz. -ej rano. Przyjazd komisyi 
na każdy punkt następuje w przeddzień dnia zakupu. 

Przepisy instrukcyjne: 1) konie przyprowadzone dla 
przedstawienia komisyi, powinny się znajdować na miej- 
seu. nie później jak o godz. 8-ej rano w dzień zakupu, 
oraz powinny być spisane przez członka delegacyi lub 
przedstawiciela administrącyi do tego wyznaczonego: 
2) przegląd koni odbywa się w porządku dokonanego 
spisu; w sprawie wszelkich zmian i wyjaśnień należy 
zwracać się do obecnego członka delegacyi; 3) przy 
przedstawianiu koni powinien być obecuy sam właści- 
ciel, lub ktoś od właściciela upełnomoeniony; 4) właści- 
ciel lub jego pomocnik obowiązani są znać pocho- 
dzenie konia (rasę ojca i matki) i na wszelkie zapyta- 
nia komisyi dawać szczegółowe objaśnienia; 5) konie 
pówinny być wyprowadzane na mocnych trenzlach, a 
nie na kantarach. Jeśli koń zostanie kupiony, trenzla 
będzie zwrócona właścicielowi; 6) właściciele lub ich 
pełnomocnicy nie powinni ukrywać przed komisyją, je- 
żeli koń jest łykawy, ponieważ konie z powyższą wadą 
zostaną bezwarunkowo właścicielom zwrócone; 7) W ra- 
zie jeżeli koń zostanie kupiony, właściciel lub jego po- 
mocnik obowiązani są natychmiast podać imię, imię oj- 
ca i nazwisko właściciela, miejsce urodzenia konia i 
jego pochodzenie. Jeżeli koń urodzony jest nie u wła- 
ścicięla, a w innem stadzie, należy przedstawić świa- 
dectwo stada, z którego koń pochodzi; 8) natychmiast 
przy kupnie konia właściciel lub jego pełnomoenik otrzy- 
muje kwit na prawo odbioru talonu lub pieniędzy; 9) 
za powyższym kwitem może otrzymać talon lub pienią- 
dze tylko ta osoba, na imię której został kwit wydany; 
10) w razie jeżeli talon lub pieniądze ma odebrać oso- 
ba trzecia, należy napisać na odwrotnej stronie kwitu 
odpowiednie upoważnienie, które powinno być poświad- 
czone przez członka delegacyi lub przedstawiciela wła- 
dzy miejscowej; 11) bez przedstawienia kwitu talon lub 
pieniądze wydane nie będą; 12) przewodniezący komi- 
syi remontowej naznacza godzinę i miejsce, w których 
wszyscy posiadacze kwitów obowiązani stawić się dla 
odbioru talonów lub pieniędzy; 13) zgłaszający się po 
talon lub pieniądze zwracają kwity i jednocześnie od- 
dają świadectwa na konie (attestaty), w któryeli wła- 
snoręcznie powinni wpisać numer, za jakim koń został 
wciągnięty do książki i który przy kupnie został posta- 
wiony farbą na łopatce konia; 14) świadectwa na konie 
(atestaty) powinny zawierać: nazwę stada, imię konia, 
rok urodzenia, maść i wszelkie odmiany, nazwę i po- 
chodzenie ojca i matki; świadectwo powinno być opa- 
trzone podpisem właściciela; 15) hodowcy, nie prowa- 
dzący ksiąg stadnych, obowiązani wypisywać świadectwa 
(atestaty) na sprzedane konie na specyjalnych szema- 
tach, wydawanych przez obecnego na punkcie członka 
delegacyi; 16) następnie należy pokwitować w książce 
kasowej i podpisać oddzielny kwit z odbioru pieniędzy 
lub talonu, na którym nakleja się marka 5-kopiejkowa 
na koszt sprzedającego; 17) odebrawszy talon, należy 
sprawdzić jego numer i sumę, na jaką jest wystawiony, 
z kwitem i książką kasową, a jeżeli się trafi jaka nje- 
prawidłowość, należy porozumieć się na miejscu z obe- 
cnym członkiem komisyi remontowej. 

Przewodniczący delegacyi Adam. Michalski, 
Sekretarz delegacyi Kazimierz Stolpe. 
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Od Administracyi „Tygodnia”, 


Przyjąqwszy za zasadę, aby Szanownym przed- 
płacicielom naszym, którzy dawniej za pośred- 
nictwem Stowarzyszenia Rolniczego « Tydzień» 
prenumerowali, wysyłki pisma naszego nie 
wstrzymywać—prosilibyśmy tych, którzy sobie 
odbierać go nie życzą, by mie przyjęli jedne- 
go z najbliższych numerów «Tygodnia» itako- 
wy odwrotną pocztą nam zwrócili. 

Obecnie, rozsyłając wykaz należnych nam 
sum, uprzejmie prosimy o uregulowanie tako- 
wych; tych zaś, którzyby «Tygodnia» odbierać 
nie chcieli, powtórnie prosimy o ewrócenie go 
poczcie i zażądanie, aby ta ostatnia, przy zwro- 
cie, stosowną na adresie robila adnotacyję. 
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Na fundacyję imienia 
BOLESŁAWA PRUSA 
E. Werner z Bieliny rb. 10 
(łącznie z poprzedniemi ofiarami rb, 46,50.) 
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Kronika Piotrkowska. 


— Ze Stowarzyszenia Rolniczego gub. 
Piotrkowskiej, — W dniu 27 z. m., na ogól- 
nem zebraniu członków tegoż Stowarzyszenia, 
pod przewodem wybranego przez aklamacyję 
na przewodniczącego p. Feliksa Trepki, posta- 
nowiono niemal jednogłośnie — że, na skutek 
propozycyi departamentu dóbr Państwa w Mi- 
nisteryjam rolnictwa należy jak najściślej okre- 
śliść stosunek, jaki w przyszłości ma zajść 
między dzisiejszem «Stowarzyszeniem» a przy- 
szłem «Towarzystwem Rolniczem» w skutek 
proponowanego zlania się pierwszego z drugiem. 

Jakoż określono owo «zlanie się» w ten sens, 
że od chwili powstania «Towarzystwa Rolni- 
czego Piotrkowskiego», obecne «Słowarzyszćnie 
Rolnicze gubernii Piowkowskieje zamienione 
zostaje na «Oddział handlowy Towareystwa 
Rolniczego», przy sachowamiu dlań obecnie 
obowiązującej ustawy Stowarzyszenia, z niewiel- 
kiemi zmianami, w niektórych tylko $$ 
dotyczącemi samej nazwy «Stowarzyszenie», 
oraz w $ 60, po wyrazach: «5%/0 odlicza się 
na kapitał zapasowy» dodatku: «i niemniej 
10/o ma ogólne cele Towarz.— Rolniczego.» 

Nadto postanowiono, że z chwilą założenia 
Towarzystwa, wszyscy członkowie obecnego 
«Stowarzyszenia» zaliczą się bez balotowania 
w poczet członków «Towarzystwa» wreszcie 
że wszystkie pasywa i aktywa dzisiejszego 
«Stowarzyszenia» przejdą na «Oddział Han- 
dlowy Towarzystwa». 

Po dość długiej i wyczerpującej w powyż- 
szej kwestyi dyskusyi i zapadnięciu powyższe- 
go postanowienia, posiedzenie zostało zamknię- 
te, a protokół takowego, podpisany przez 
wszystkich obecnych, zlecono Zarządowi przed- 
stawić do ministeryjum.—W prywatnej nastę- 
pnie pogawędce, rozbierano dość szczegółowo 
warunki przystąpienia do nowego, na wzaje- 
mności opartego Stowarzyszenia Ogniowego 
«Snop», wielki jegodla asekurujących się w przy- 
szłości pożytek i niezbędną potrzebę poparcia 
i rozwoju tej instytucyi. 

— Deputat opałowy z lasów rządowych 
na rzecz szkół gminnych został od paru lat 
jak wiadomo zniesiony i mieszkańcy zostali 
zmuszeni do ponoszenia ciężaru opalania 
budynków szkolnych. Nie wszystkim jednak 
szkołom dostarczały opału lasy rządowe, były 
bowiem i takie, które opał czerpały z lasów 
prywatnych; do takich należała szkoła w Staro- 
wej Górze (gmina Gospodarz-Rżgów ) pod Łodzią, 
której opału dostarczać winien majątek Ruda 
pabijanicka w ilości 8 czy 9 sąźni rocznie, 
oraz szkoła w Rżgowie, opalana drzewem 
czerpanym z lasów donacyi Gospodarz, (będącej 
w posiadaniu barona Mellera—Zakamelskiego) 
dostarczanego w ilości 15 !/» sążnia rocznie 
do czasu wyrąbania lasu w majątku. 

Obecnie rżgowiacy, którym stałe opalanie 
marnie nrządzonej szkoły po kilku latach 
wreszcie się sprzykrzyło, postanowili wszcząć 
starania u władzy o zmuszenie donacyi do 
dostarczania opału zastrzeżonego hipotecznie, 
lub do płacenia na kupno opału według cen 
rynkowych. Ciekawym będzie wynik starań, 
który może stanie się wzorem i dla mieszkań- 
ców Starowej Góry. 

— JE. Ks. Biskup Stanisław Zdzitowiecki 
przejeżdżał przez Piotrków w piątek o godzinie 
3-ciej po południu do Częstochowy. Z Często- 
chowy Najdostojniejszy Pasterz uda się do 
Rędzin, gdzie w niedzielę pokonsekruje nową 
świątynię, wzniesioną staraniem gorliwego 
proboszcza. księdza Bolesława Wróblewskiego. 

— Prymicyje. W dniu 29 p. m. w Koš- 
ciele po-00. Dominikanach ks. Roman Kossow- 
ski odprawił uroczyste Prymicyje. Przy od- 
prawianiu po raz pierwszy uroczystej Mszy 
ś-tej, Prymicyjantowi asystowali jako archi- 
dyjakon ks. kanonik Sałaciński; dyjakonem 
był ks. Stanisław Szabelski; subdyjakonem ks. 
Wacław Liniewiecki z Widawy: do kadzielniey 
t. j. taryferażem był alumn akademii duchownej 
Mieszkowski z dyecezyi płockiej. Ceremonjami 


kierował Zagner al. sem. sandomierskiego. 
Rektor kościoła ks, Juljan Brylik wygłosił 
mowę na temat uroczystości S-go Piotra i Pawła, 
czyniąc rzewną aluzyję do prymicyjanta, który 
po nabożeństwie uściskał głowy, dając błogo- 
sławieństwo zgromadzonemu duchowieństwu, 
swej rodzinie i zapełniającemu świątynię ludowi. 

— W miejseowem gimnazyjum męzkiem, 
jak donosiliśmy już, egzamina przejściowe roż- 
poczną się 20, lekcyje zaś 29 sierpnia. 

— Próby straży ogniowej ochotniczej w 
Piotrkowie w m. lipcu odbędą się d. 5 GH i 
IV oddział); d. 12 {Ii V) id. 19 (IV i V): 
wszystkie o S-ej rano. Prócz tego, d. 26 lipca 
o 3-ej po południu odbędzie się próba ogólna. 

— Podczas wyścigów konnych w r. b. 
w Piotrkowie, odbędzie się wystawa i premi- 
jowanie koni i Źrebiąt. Jednocześnie jest bar- 
dzo pożądaną rzeczą, aby hodowcy bydła zaro- 
dowego w naszej gubernii, zechcieli skorzystać 
z większego zjazdu obywateli-ziemian i do- 
starczyli w tymże czasie na sprzedaż na plac 
jarmarczny okazów bydła rozpłodowego. 

— Ze stu ośmdziesięciu ośmiu włościan 
gminy Czarnocin w pow. łódzkim, posiadają- 
cych prawo wyborcze czynne i bierne przy wy- 
borach na wójta, jeden umie czytać i pisać po 
rosyjsku, ośmiu po polsku, dwudziestu dwuw 
obu językach; słu pięćdziesięciu siedmiu pozo- 
stałych nie umie ani czytać ani pisać, pomimo 
że w gminie istnieją trzy szkoły: w Czarnoci- 
nie, Dalkowie i Kurowicach, Cóż dopiero mó- 
wić o mieszkańcach gminy Zeromin, gdzie nie- 
ma ani jednej szkoły. — Statystykę powyższą 
przedstawia nam stały nasz korespondent z tam- 
tej okolicy. 8. 

— ŻZaprowadzenie stałej pomocy lekar- 
skiej dla ludności Czarnocina i okolicznych 
wiosek, projektowane jeszcze przed rokiem przez 
księdża J. Januszewskiego, proboszcza z Czar- 
nocina, doszło—jak nam obecnie donoszą—do 
skutku, dzięki pomocy ze strony administrało- 
ra majoratu Czarnocin, p. Stilmarka, który 
zgodził się raz na tydzień posyłać konie do 
sąsiedniego Tuszyna po doktora i odwozić go 
z powrotem. Proboszcz oddał do rozporządze- 
nia lekarza pokój na organistówce, dokąd też 
od paru tygodni co czwartek zbierają się mniej 
lub więcej liczni chorzy z sąsiednich wiosek, 
którym udziela porad dr. Skalski z Tuszyna. 
Zdaniem ludności okolicznej jest to «wielka 
«dogodność dla narodu, bo teraz rachować nie 
«potrza tak daleko jechać* do dochtora». s. 


— W Rzgowie zaczęto się krzątać około 
stworzenia tak potrzebnej instytucyi, jak straż 
ogniowa ochotnicza. Myśl wyszła z łona ini- 
cyjatorów straży ogniowej z Tuszyna, a poddał 
ją rzgowianom zawsze chętny do pracy Spo- 
łecznej proboszcz miejscowy, ksiądz Paweł 
Zatuska. s. 

— Z powiatu łaskiego piszą nam: «Wszysi- 
kie drogi, nie wyłączając polnych, są w naszym 
powiecie powysadzane drzewkami, a błotne i 
piaszczyste. do niedawna trakty, przeobrażają 
się szybko w drogi szosowe, dzięki dobremu 
snać administratorowi, naczelnikowi powiatu. 

Nie tak przyjemne wrażenie robią przydroż- 
ne pola; jakkolwiek bowiem ozimina na ogół 
przedstawia się dobrze a pastewne rośliny. jak 
seradela i mieszanki niezły plon rokują, to jed- 
nak dźdżyste lato daje się odczuwać wszędzie: 
siano, zwłaszcza w pobliżu rzek i strumieni, 
pogniło na pokosach:; kartofle również gniją; ucier- 
piała i koniczyna, której wiele pożółkło i po- 
gniło. Nieszczególny jest też owies; jęczmień za 
to jaki taki. Natomiast nieżle przedstawiają się 
rzepak i pszenica; i tu jednak nie brak «ale»: 
pierwszy, wskutek braku deszczów jest do 
sprzętu nmiezdatny— pszenicy zaś niestety jest 
niewiele. Niewiele również jest, jakkolwiek 
miejsca pod uprawę nie brak, łubinu. 

— W Brzezinach zmarł d. 28 z. m. dzie: 
kan tameczny, ks. kanonik Kisielewski, pozo- 
stawiając po sobie żal ogólny, jako zacny ka- 
płan i prawy obywatel. 

— (im. Częstochowskie ukończyło w r. 
b. 22 uczniów. 


— W Zdwńskiej Woli ma być założone 
towarzystwo żydowskie, które udzielać będzie 
ubogim współwyznawcom bezprocentowych po- 
życzek. ' 

— Właścieiele sklepów bławatnych w Ło- 
dzi noszą się z myślą wystąpienia do komite- 
tu giełdy łódzkiej z memoryjałem o zmuszenie 
fabrykantów wyrobów wełnianych i półwełnia- 
nych do zaprzestania detalicznej sprzedaży to- 
warów, co b, niekorzystnie odbija się na inte- 
resach wyżej wymienionych kupeów. 

—W jednem z biur kolei łódzkiej—jak czy- 
tamy w «Rozwoju»—urzędnik tej instytucyi S; 
K., lat 22, z głodu chciał się targnąć na własne 
życie. Gdy koledzy mu przeszkodzii w tym 
zamiarze, dostał tak gwałtownego ataku nerwo- 
wego i kurczu żołądka, że musiano zawezwać 
do niego pogotowie, którego lekarz odwiózł go 
do szpitala Geyerów. Okazało się, że K. od 
kilkunastu godzin nie miał pożywienia, a od 
bardzo długiego czasu nie używał pokarmu go- 
rącego. K. pobierał 20 rubli pensyi a za ka- 
ryi z powodu aresztu strącano mu rb. 15; pobie- 
rał więc «de facto» — 5 rb. miesięcznie. 

— Wydobyto węgla w Zagłębiu Dabrow- 
skiem w r. b: w -Styczniu 4,615.748 centn. 
metr. (więcej ò 24070 niż w styczniu r. z.) 
w lutym 4.075.714 (+ , 160/0); w marcu 
4.108.175 (7 160/0). Słowem, od początku 
roku bieżącego do 1 kwietnia wydobyto wię- 
cej o 18%/4 więcej, niż w tymże czasie r. z. 

— (eny żelaza, jak donosi «Kur. 50sn.». 
wobec zaprojektowanego podwyższenia cła, pod- 
niosły się a 25.kop. na pudzie. Jednocześnie 
na rynkach daje się zauważyć tendencyja zwyż- 


kowa na wyroby żelazne. Huty i fabryki me- 


chaniczne przeciążone są obstalunkami. 

— P, Szón z Sosnowca zamierza podobno 
pobudować sobie w. tym roku drugi pałac w 
swym parkn na Sroduli. «Kur. Sosn.» czyni 
z tego powodu słuszną uwagę, że bardzo po- 
żądanem by było, aby przy budowie powyższej 
mogli znaleźć zajęcie rzemieślnicy i robotnicy 
miejscowi, zwłaszcza, że ruch budowlany w ro- 
ku bieżącym nie odznacza się zbytniem oży- 
wieniem. 

— Mosnowiecki magistrat ustanowił trzy- 
dziestu stróżów nocnych z płacą 240 rubli 
rocznie, 

— Zamiast kwiatów na trumnę ś. p. Jó- 
zefy Mianowskiej i ś. p. Jana Świdwińskiego 
—pp. Józefowie Zarscy złożyli na wpisy szkol- 
ne rb. 6. 
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rogram Wyścigów Konnych w Piotrkowie 


w I9O3 roku. 
Dzień drugi, Wtorek 25 Sierpniu. 

8. Wyscig dwuletni. Nagroda Towarzystwa rb. 400, 
Dystans | wiorsta, Dla 2-u letnich ogierów i klaczy, 
które nie biegały dò dnia 10 (2%) Sierpnia, Zwycięzca 
nagrody M1 (dnia 28 Sierpnia) nie dopuszcza się. 
Waga na ogiery 140 funt. na klacze 135 funtów. Staw- 
ki w przeddzień gonitwy rb. 5 od konia. 

9. «Oaks» Nagroda Towarzystwa rb. 600 im. Ma- 
ryana (Gruszeckiego, Dystans 2 wiorsty. Dla klaczy 
B-y letnich wseystkich krajów. Waga 150 funtów. Sta- 
wki rb. 10, z których przepadku rb. 5 wnosi się przy 
mianowaniu, zamykanem 18 (31) Lipca, pozostałe rb. 5 
w przeddzień wyścigu. 

10. Nagroda półsprzedażna rb. 400 od Towarzystwa. 
Dystans 2 wiorsty. Dla 35-ch letnich i starszych ogie- 
rów i klaczy. Waga na ogiery B-ch letnie 160 funt., 
4-ro letnie 175 funt., 5-cio letnie i starsze 180 funt., 
na klacze 5 funt. mniej. Konie pełnej krwi niosą 12 
funt. nadwagi. Oznaczouą wagę niosą konie nie prze- 
znaczone na sprzedaż lub ocenione na rb, 800. Ocenio- 
ne taniej niosą za każde całkowite rb, 100—5 funtów 
mniej. Najniższa waga na og. 8 L 135 f, 4 letnie 
i starsze 140 funtów, dla koni pełnej krwi: 3 1.—142 f., 
41. i starsze 147 funt. Zwycięzca, przeznaczony na 
sprzedaż, sprzedaje się przez licytacyję natychmiast po 
skończonej gonitwie od sumy podanej przez właściciela, 
przewyżka osiągnięta ze sprzedaży wpływa do kasy 


Towarzystwa. Stawki w przeddzień gonitwy rb. 5 od 
konia. i 
11. Nagroda Okręgowa. Wyścig z płotami (Hurdle- 


race) rb. 400 z sub. wyd. przez Główny Zarząd Stad 
Państwowych. Dystans 3 wiorsty 9 płotów. Dla 4-ro 
letnich i starszych koni, Waga na og. i wał. ro le- 
tnie 185 funtów, 5-cio letnie i starsze 190 funtów, 
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na klacze 5 funtów mniej. Stawki w przeddzień goni- 
twy rb. 5 od konia. 

12. Wyścig z przeszkodami. Pławieński Steeple cha- 
se. Nagroda z subs. wyd. przez Główny Zarząd Stad 
Państwowych rb. 500. Dystans około 3 wiorst 9 prze- 
szkód. Dla koni 4-ro letnich i starszych, które nigdy 
nie wygrały steeple chase'u. Waga na ogiery i wa- 
łachy 4-ro letnie 185 funtów, 5-cio letnie 190 funtów, 
6-cio letnie i starsze 198 funty, na. klacze 5 funtów 
mniej. Stawki w przeddzień gonitwy po rb, 5 od konia. 

18. Wyścigi Panów. Nagroda <imienia Augusta Ostro- 
wskiego» rb. 500 od Towarzystwa. Dystans 6 wiorst. 
Dla 4-ro letnich i starszych koni. Konie, które w r. 
1301, 1902 i 1908, współzawodniczyły na innych torach 
z wyjątkiem toru w Radomiu, Lublinie, wyścigów ofi- 
cerskieh i specyjalnych wyścigów dla pół krwi w War- 
szawie, nie są dopuszczono. Waga: na ogiery I wałachy 
4-ro letnie 185 funtów, 5-cio letnie i starsze 190 fun- 
tów, na klacze 5 funtów mniej. Stawki rb. 10, z któ- 
rych przepadku rb. 5 wnosi się przy mianowaniu, za- 
mykanem 18 (31) Lipca, pozostałe rb. 5 w przeddzień 
gonitwy. 

18. Wyścigi Panów. Wyścig z płotami (Hurdle ra- 
ce). Nagrada przedmiot srebrny, ofiarowany przez 
J. W. Aleksandra hr Nieroda. Dystans 2 wiorsty. 
3 płoty. Dla koni 8-letnich i starszych wszystkich kra- 
jów. Konie pełnej krwi dopuszczone: waga na ogiery 
i wałachy 8-letnie 160 funtów, 4-ro letnie 185 funtów, 


5-cio letnie i starsze 190 funtów, na klacze 5 funt. 
mniej, Konie, urodzone u rzeczywistych członków To- 


warzystwa i u nich wychowane niosą 10 funtów mniej, 
Konie, które wygrały w roku bieżącym pierwszą na- 
grodę zagranicą, w Warszawie, Moskwie, lub Peters- 


burgu, niosą 10 funtów nadwagi. Zwycięzcy niniejszego 

wyścigu w latach poprzednich nie są dopuszczeni. Sta- 

wki w przeddzień gonitwy rb. 5 od konia. (d. c.n.) 
i 


Z DALSZYCH STRON, 


— Z Lublina piszą do «Wieku»: «Wiado- 
mość 0 zamierzonem przeniesieniu JE. ks. 
biskupa F. Jaczewskiego do dyecezyi Płockiej 
wywarła w catem mieście przygnębiające wra- 
żenie. Ustępujący pasterz umiał sobie NiE 
wysokiemi przymiotami serca powszechną cześć 
i miłość», Wszakże «Echa Płockie i Łomżyń- 
skie» donoszą, że nominacyje biskupów: pło- 
ckiego Szembeka — metropolitą mohylowskim 
lubelskiego Jaczewskiego zaś płockim zostały 
odłożone na czas nieograniczony. 

Radomskie stowarzyszenie rolnicze, na 
ogólnem zebraniu w d. 21 z. m., postanowiono 
przemianować na dział handlowy przy utwo- 
rzyć się mającem «Radomskiem Tow. Rolni- 
czem». Na tem samem zebraniu 30 obywateli 
zawiązało spółkę, celem której jest założenie 
w Piastowie (pow. radomski) stącyi doświad- 
czalnej. 

— W Ojcowie zostanie wmurowana na je- 
dnej ze skał tablica pamiątkowa na cześć za- 
służonego pedagoga i powieściopisarza ś. p. 


Adolfa Dygasińskiego, 


P 


D 


— W Grodnie ma być rozpoczęte zbieranie 
skłądek na pomnik Suworowa, w majątku i 
w gubernii byłej jego rezydencyi. 

— W Pieskowej Skale od 1-go lipca są do 
wynajęcia mieszkania letnie po cenie przystęp- 
nej, składające się z 1 do 5 pokojów. 

— Koło polskie w nowym parlamencie nic- 
mieckim będzie mogło, nie uciekając się o po- 
moc do innych stronnictw, «stawiać samodziel- 
ne wnioski, posiada bowiem w swoim składzie 
16 członków podczas, gdy regulamin izby wy- 
maga przy każdym wniosku podpisów 15. 


Rozkład Letni pociągów na stacyi Piotrków 
od 1 maja 1908 r. 


Odchodzą z Piotrkowa: 
Do Granicy i Sosnowca Do Warszawy 


2 m. 41 w nocy kuryjer. 3 an. 5 w nocy kuryjer. 
4 m. 24 w nocy osobowy 5m, 7 w nocy osobowy 
9 m. 20 rano pocztowy 6 m. 20 rano osobowy 
12 m, 55 po poł. osobowy 8 m. 19 rano osobowy 
8 m. 15 po poł. osobowy 11 m. 3 rano osobowy 
5m. 4 po poł. pospiesz. L m. 82 po poł. pospiesz. 
6 m. 25 po poł. osobowy 6 m. 2 wiedz. pocztowy 
9 m, 47 wiecz. osobowy 7 m. 56 wiecz osobowy 


da Częstochowy 
Przychodzą do Piotrkowa: 
Z Granicy i Sosnowca Z Warszawy 
12 m. 30 w mocy osobowy | 11 m. 27 w nocy osobowy 


067 LÓWGS | x ZiuGA( CZW: 


Koperty, Kwitaryjusze, Tabele, 
zytowe, 


Podejmuje się dostawy wszelkich druków, 
prywatnych; —wykonywa starannie, tanio i na termin, 
handlujących i osób prywatnych, wszelkiego rodzaju Blankiety, Adresy, 


angielskie i zwyczajne (te ostatnie od kop. 


Drukarnia M. Dobrzańskiego w Piotrkowie 
przy Redakcyi «Tygodnia» (wprost Handlu «W. Zaleski»), 


papieru i materyjałów piśmiennych dla biur rządowych i instytucyj 


dla parafii, 
Bloki, 


Rejestry, Zaproszenia i Zawiadomienia na wykwintnych papierach, oraz Bilety wi- 
35 za setkę). 


sądów gminnych, 
Cyrkularze, 


sędziów śledczych, 
Oenniki, 


jeometrów, 


Czeki, Faktury, 


DUŻY, PIĘKNY PORTRET 


obrońcy Jasnej-Góry od Szwedów księdza Aug. Kordeckiego bezpłatnie otrzymują 
prenumeratorowie <Dzwonka Częstochowskiego». 
W roku bieżącym w <Dzwonku Częstochowskim> między innemi dru- 


kują się równocześnie: ellustrowane dzieje klasztoru Jasnogórskiego:, <Żywoł 
ks. Kordeckiego; i «Historyja Kościoła Ś-g0 Rzymsko-Katolickiego w obrazach 


i życiorysach» z ilustracyjami. 

Prenumerata + Dzawonka Częstochowskiego» wynosi na kwartał z prze- 
syłką pocztową 1 rubla. Bez przesyłki pocztowej 75 kop: w Warszawie w Skła- 
dzie na ul. Żórawiej M 18 i w Łodzi u W-go Welmana róg ul. Przejazd i Przę- 
dzalnianej M 2. 

Tom okazżow y na żądanie wysyła się bezpłatnie. 

ADRES: Redakcyja <Dzwonka Częstochow skiego», Częstochowa, pod Jasną-Górą. 


ZAKŁAD GALWANICZNY 


Lucjana HXardaszyńskiego 
vw Warszawie ul. Czysta N: S. 

Przyjmuje do odnowienia i reparacyi najbardziej zniszczone przedmioty 
jako te srebra, platery, bronzy, oraz złoci, tak sposobem galwanicznym, jako też 
w ogniu, srebrzy i nikluje. Znając najświeższe zastosowanie tak chemii jak i te- 
chniki, wykonywa roboty trwale i tanio. (10—1) 


DO SPRZEDANIA 70,000 ru b. 
ue Majątek æ "1a 69 
W gbernii Í powiecie Potrkowskim potrzebne na pierwszy A hypoteki, 


składający się: po Towarzystwie Kredytowem miejskiem, 


OH przeważnie NY TOWE nieruchomości położonej w miejscu pryn- 
Łąk dw AA m. 142 nh pgg |oypalnem w Piotrkowie. Wiadomość w Re- 
K K pasa s REJ A 
Eak jednokośnych . „m. 35 pr. — dakcyi (3—1) 


Pastwiskwspólnych z wło- 


x - Niniejszem zawiadamiam Sza- 
ścianami „m. 77 pr. 76 ; 


Lasu. od 30 do 100 lat > m1238 pr. 137 [nowne moje klijentki, że maga- 
Zagajników 1 zarośli z po- ni i = 

kładem torfowym m. 607 pr. 24 z moj oraz pracownia ro 
Stawów i sadzawek . . m. 22 pr. 151|bOt, przeniesiona zostanie od d. 


Dom murowany ną suterenach, pokryty|j3 b. m, do domu Goldmintza 
blachą żelazną, na wyspie, otoczony kana- RA. ; : 
łem w pięknem otoczeniu 10 pokoi. — dawniej Godlewskiego, parter od 
Od kolei Kaliskiej Kask 3 mile, od Piotr- |frontu. 
kowa 5 mil w tem 4 mile szosą. à A 

Bliższe szczegóły w Redakcyi. (3—1) (4— 1) Amelia. 


ROZKŁAD 
tymczasowego ruchu osobowo-towarowych pociągów 


od dnia 17 Maja 1903 roku 
na Drodze Żelaznej Wązkotorowej Piotrków-Sulejów. 


N7 ZIN 4] N6|32 8 


a NAZWA STACYL 


6/—Hoi30] 3115] 6/20] ZIŹ odoh. St. Piotrków przych. | | 9/16] 146] 6) 7 gl 

F | OM ardo SE AN tt As air Pu o 7 Siri Aae 2 

6 10/30] 3/24] 6/29 szosa Milejowska 0) 7 1/37] 5158] 9) 2 
s am 

6 is]t0|48] 3133] 6/55 "Starostwo Bisel 1/28] 5/49] 8/53 
— 

62511053] 3/40] 6/75) rozjazd Bugaj s51] 1/21] 5j42] 8/76 

Gi4ojntiro] 3155]77/—| | w o Uszczyn sls6| 1) 6] sez] 5/31 
— 

zi ahil] 4117] 7/22 | w Przygłów slija] 5) A BS 

A s T. P A P > | 

q/t16]11/46] 4/31 Koj a- przych. St. Sulejów / odeh, 23 | 8|-|t2'80| 4/50] 7/55 

maj | Ź tad | ze 


Godziny podkreślone oznaczają czas od godziny 6-ej wieczór. 


ktor Drogi St. Psarski. 
Student prawa 


uniwersytetu warszawskiego poszu- 
kuje lekoyi lub kondyoyi na wsi. 


Przyjmuję panienki na 
naukę wszelkich robótek kobie- 
cych; dom Peisa, oficyna 
Amelia Osuchowsta, 


(8—1) 


Zatwierdzone przez JW. Ministra 


Może przyjąć zaraz. Adres: Czesław | Spraw Wewnętrznych i kaucyjonowane 
Różycki, Piotrków, ulica Kaliska, pod firmą 
dom d-ra Strzyżowskiego. (2-2) 


„Warszawskie Biuro Ogłoszeń” 


Otwarte w Warszawie przy ulicy Wierz- 
2 MIESZKANIA bowej MB. wprost Niecałej. — Telefonu 
N 416. — Kantor otwarty od 9-ej rano 
w domu Górskiego (obok gazowni): 4 po- do 10 wieczór 
koje z balkonem na I-cm piętrze od fron- 
tu za rub. 250; 2 pokoje z dażą alkową 
na parterze za rub. 120. Wiadomość na 
miejscu, (3—2) 


Są do wynajęcia od 1 Lipca r. b. 


Do dzisiejszego numeru m za się arkusz 
18 powieści p. t 


«CZARNA GODZINA». 


du TYDZIEN N 27 
(RET TRZ RZAD 


Żytnicka Woda Stołowa ? 
| EG | NA KRAJOWA SZCZAWA AKLKARICZNA | 
Žadaé wszędzie, 
J 


eneralny reprezenfanf fr. Rarpiński Glekforalna Nr. 85. Telefonu Nr. 600. 
Tofas ZDRADA FTSE RSE DEE RZYORE POPAZY DZORAC BRE zg BA UZEREOZ Z ZZECZ RZE DOZ CZY REC 


EDI „DN CET 2 SA R 02 ATS AE A O TRE BEER ZAŁ T UAT PZZZPÓE RD DOO RODNE GD A DY ZZO RZA 2 ER RAKA 
Towarzystwo „IMPERIAL” w Warszawie poleca Szaowiej Publiczności | Potrzebni sa chłopcy na prak- 
tykę i panny do sklepu. Zgła- 

szać się do cukierni K. Szymań- 
skiego w Piotrkowie. (6—4) 


6—%—5) | Babryka wyrobów betonowych i mozajki 
MAURYCEGO WIENERA 


w Piotrkowie, 
Oryginalna Bykowskie-Przedmieście, dom własny, 


Likiery 


jedyne 


Wytworny 


Koniak Rhum 


krajowe 


„z alkoholu 


winogrono- winogrono- import E wyrabia: dachówkę, rury kanalizacyjne, 
| > swot j r płyty do trotuarów, schody mozajkowe, 
DA wego. z Jamajki. Śliwowica parapety do okien, płytki kolorowe do 
kuchen i sieni—słowem wszystko w zą- 
$ $. kresie robót betonowych i mozajkowych. 
8 . + s Ą Ceny umiarkowane. 
Sprzedaż we wszystkich lepszych handlach win i Restauracyjach. (6—5) 
PO CT OC O 
WAŻNE DLA PAŃ I DLA PANÓW! A i UNIWERSALNY MAGAZYN 
Wielki medal srebrny ADAMA LUFTA 
na Wystawie Hygienicznej w Łodzi. w Piotrkowie, w Hotelu Litewskim 
Proszek tymolowy, uznany jako najlepszy do czyszczenia i posiada na składzie w wielkim wyborze: 
«AGATOL » zabezpieczenia zębów od próchnie nia i bólu. welocypedy i przybory do tychże; broń 
D ninnan Eonar r a Eaa DĄ DD ZA EIA WSKA, prO Wszelitczpizybory: Ba 
« VENUS » A m hygieniczny nie psujący twarzy subtelny i niedostrze- sy ogniotrwałe, pancerne z jednej giętej 
galny. p A A „f płyty; maszyny do szycia, numeratóry, 
« ARAG0 3 1497 E E pa e i DCISKÓW znany ze swej TAME elektryczne, konduktory; lodow- 
skuteczności. nie pokojowe, samowary; wyżymaczki; na- 


KONSERWATOR do wzmocnienia włosów i usunięcia łupieżu, powstrzy- | czynia kuchenne; nmywalnie; meble żelaz- 
zwracać uwagę na podpis i na markę x muje wypadanie i pobudza do porostu włosów. ne; wózki dziecinne; wagi Śperlinga, sy- 
ochronną za Ne 3717. BORROXYEL.| poleca Laboratoryjum St. GÓRSKIEGO, Warszawa Leszno Ne 4. |stenu Bórangć'a; wanny z piecykami, zwy- 


, : > 3 T de i dziecinne; materace druciane do łó- 

Płyn do utrzymania twarzy w ciągłej Żądać w składach aptecznych, aptekach i perfumeryjach. (26-20) Bo ded Ari Te s: oa Ekol j; „A 

odporności przeciw wszelkim atmosferycz- żek; siedzenia do bryczek; drut kolczasty; 
nym i innym zewnętrznym szkodliwym zamki, kłodki MAE 

wpływom. Przyjemnie chłodzi i odświeża POLECAJĄ Przy magazynie istnieją warsztaty me- 


chaniczne. 
Ceny umiarkowane, 
Upraszam o odwiedzanie magazynu na- 


twarz, nadając cerze delikatną matową 
białość. Główny skład w aptece F. Zamen- 


hofa w Warszawie, plac Żelaznej Bramy 8, Wyborową tekturę SMOłOWEOWĄ Z dodatkami 
raz we wszystkich znaczniejszych skła. || Sak asfaltowo-dachowy. Smołę bezwodną z węgla kamiennego || yty czas gdy ktoś nio ma zamiaru 


dach apt. i perfumeryjach. robienia: sprawunków. 


Cena flakonu 60 kop. i Nowy swój wyrób: PLYTY KORKOWO-IZOLACYJNE. ez sz M ADAM LUFT. 
W. SEEGERA 


eap DO WLOSÓW 
barwi wiernie i 
prędko w kolorach 
czarnym, brunet 1 
blond. Użycie ta- 
kowej polega na 
zwyczajnem czesą- 
niu włosów grze- 
bieniem umacza- 
nym w farbie. 
Nieszkodliwość 
potwierdzona 
przez Warszaw. Radę Lekarską za N: 5992. 
Skład główny: W. SEEGER— Warszawa, Złota 20. 
W Piotrkowie do nabycia w składach 


aptecznych pp. J. Zarskiego i R. Bo- 
rowskiego. (10—2- 10) 


takowy)" Piotrkowie: stale do nabycia Wykonywują: oboty tekturowo-dekanskie asfaltowe i 


w aptece W-go Szumachera, dawniej W-go 


Witowie Za tie DI]  TZOLACYJE Z PŁYT KORKOWYCH 


Mieszkanie | A. TAHN & O2,, sss. 


{ 'ALERSKIE Fabryka Tektury smołowcowej i asfaltu, istniejąca od 1877-go roku 
KAWALERSKIE, (WBO. 3135) w Warszawie, LESZNO XM 86, (12—6) 


2 pokoje, przedpokój na I piętrze 
Hotelu Krakowskim, jest do 
wynajęcia od 1 Lipca. (3-3) 


Zdolna sklepowa 


Sanatogen "*" 


; PS A + i 2x Cena za flakon 2 rb. ' 2 fi. Irb. 25k. 
poszukuje miejsca do handlu kolo- Środek zasilający organizm u dorosłych i dzieci. a 
nijalnego. Adres: l. C. Końskie Broszury na żądane gratis i franko wysyła jeneralny Vill-klasista 


poste restante. (2—2) reprezentant na Królestwo Polakie : 

0 à poszukuje kondycyi 
Wyborne posady dla nauczycie- St. Karczewski, Warszawa, Nowosenatorska 4. w mieście lub na wsi. Oferty przyjmuje 

lek poleca pierwszorzędne biuro Redakcya «Tygodnia» dla J. S. (2—1) 

JAHOŁKOWSKIEJ z dobrą fran- z 

cuzką konwersacyją i muzyką od VI-klasista 

400—800 rub.-—bez muzyki i ob- za upoważnieniem gimnazyjalnem, poszu- 


cych języków od 200 — 300 rub. SANATORYJUM I ZAKŁAD WODOLECZNICZY kuje korepetycyi. Wiadomość w. Reda- 


| BYSTRA. obok BIELSKA| Krzyżanów 


jee młoda posiadająca średnie wykształ- 


AR poszukuje miga zarządzająocj SZLĄZK AUSTRYJACKI. 

gospodarstwem w mieście lub na wsi. à a k MATA ąacvis , Niotrkaw 

Š Alez ulica Bykowska, dom Dudzińskie- Kąpiele słoneczne, powietrzne i świetlne. Donacyja, A pod Pioti kow emy 
go, W-na Nychter, dla H. ©. (2—2) | (LiFE. M. 100220) (5-6 |do odstapienia. (3—2) 


Właściciel i Redaktor Mirosław Dobrzański. 


JlosRo1ewo Ilenaypow. W drukarni M. Dobrzańskiego w Piotrkowie. 
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Miał słuszność, i po krótkiem wahania, wśród 
serdecznego żalu, jaki mię ogarniał, przyrzekłam mu, 
że pisać do Stasia nie będę. 

— Daję pani dobrodzice słowo, że jej wszyst- 
kie listy będę pokazywał. Chociaż współczucie takie- 
go, jak ja, straceńca nie ma znaczenia... wierz mi 
pani, że je mam dla ciebie. Ja... bo, mam dobre 
serce... jak Boga kocham, tylko już jestem zgubiony. 
Czy uwierzy pani, że ja wszystko, co mi pan Stani- 
sław dał, przegrałem w domino... tak, przegrałem 
w domino! Jestem znowu taki biedny, że nie. wiem, 
czy będę jadł dziś obiad. 

— Potrzeba panu pieniędzy? —zawołałam: — ależ 
zawsze udawaj się pan śmiało do mnie. 

— To rzekłszy, pobiegłam do siebie, schwyci- 
łam garsć banknotów, ile nie wiem, i wręczyłam je 
Kwiatkowskiemu. Ale on swoim zwyczajem, wyjął de- 
likatnie dwoma palcami pięć reńskich, i resztę mi od- 
dając, rzekł: 

— Biorę pięć reńskich; więcej wziąć nie mogę 
i nie chcę. Na coby się to zdało! Na to chyba, żeby 
mi je Koszulko dziś zaraz zabrał. Pani dobrodzika 
zna Koszulkę? 

— Nie. 

Obejrzał się trwożliwie dokoła, zbliżył się do mnie 
na palcach, i wyciągając swą długą szyję, mówił: 

— To łotr ostatni, obwieś z pod ciemnej gwiazdy! 
Ale cóż?.. taka już moja dola.. tak, dobrze powiedziałem: 
taka już moja dola. Wpadłem w przepaść, zktórej nikt mię 
już wydobyć nie potrafi. Całuję rączki pani dobrodziki.. 
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Kwiatkowski na te słowa skoczył jak oparzony 
i chwycił się za kapelusz: 

— Ja nie nie sądzę, ja nic nie przypuszczam. 
Pani dobrodziko! nie ciągnij mię za język. Ja nie 
jestem przytomny, ja jestem pijak, człowiek zgu- 
biony! czyż podobna do mych słów jakie znaczenie 
przywiązywać? O pani Wolbromskiej nie można nic 
mówić, nie wolno... 

To rzekłszy, przyłożył palec do ust i syknął: 

— Psst! ona się poświęcała, w jej ręku leżał, 
leży los kilkudziesięciu ludzi. Nie wolno... powtarzam, 
nie wolno o niej nic mówić. Ba! gdyby nie to... 
znam ja w Łęczy jeden pokoik... tam muszą być 
papiery, listy... ale psst, na miłość bozką  psstl... 

To mówiąc i wciąż przykładając palec do ust, 
cofał się do drzwi, kłaniał się nizko, giął zabawnie, 
aż wszystko w nim trzeszczało. Nakoniec znalazł 
się przy drzwiach, i nim oboje ze stryjem spostrzedz 
się mogliśmy, zniknął... 

Zostaliśmy sami z rojowiskiem strasznych myśli 
i strasznych przypuszczeń, które w nas powstawały, 
niby widma ponure dawno przebrzmiałego dramatu. 


XIII. 


— A więc—mówiłam do stryja z uczuciem 
radości nieopisanej,—a więc rzeczą jest jasną, że 
Staś niewinny! Mój dobry, mój kochany, mój nie- 
szczęśliwy Staś! 

Czarna godzina. 18 
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List był datowany z Tryestu, i Staś pisał w nim 
zeby Kwiatkowskt niektóre rzeczy kazał rządcy w Łę- 
czu przesłać do Rzymu. To była część pisma po- 
święcona interesom; później szedł ustęp, który mię 
wzruszył do głębi, który czytając, płakałam jak 
dziecko: 

«Co się dzieje z moją biedną żoną? Wątpię 
bardzo, czy jest jeszcze w Krakowie; gdyby jednak 
była, nie pokazuj pan jej tego listu. Po co krwa- 
wić rany świeże? po co męczyć i dręczyć tę drogą 
a tak nieszczęśliwą istotę? O! jakże straszne me ży- 
cie! jakaż fatalność mię ściga! Nie mogę sobie daro- 
wać i nigdy nie daruję, żem przykuł do siebie to 
młode i piękne życie, żem uczynił w zaraniu istnie- 
nia nieszczęśliwą, kobietę najlepszą, najszlachetniejszą, 
najgodniejszą kochania, żem zważył cudowny” ten 
kwiat. Dowiedz się, kiedy wyjechała z Krakowa, 
pisz mi o niej wszystko, co wiesz, nie szczędź zabie- 
gów, by o najdrobniejszych szczegółach mię uwiada- 
miać, gdyż wszystko to interesuje mię niezmiernie, 
i o niej tylko ciągle myślę. Wiem, że mi nie wol- 
no o niej myśleć, ale cóż ja zrobię? To jest silniej- 
sze od mej woli. Jakżebym chciał do niej napisać, 
przebłagać ją za moje postąpienie! Ale nie! lepiej niech 
to wszystko powoli się zatrze, niech jej te wypadki 
staną się jak najprędzej jakimś snem przykrym, ale 
już minionym. Później, kiedyś może napiszę do niej, 
prosząc o przebaczenie... teraz nie mogę, nie powi- 
nienem. Wszelako radbym mieć o niej jak najwię- 
cej wiadomości. Z Warszawy, dokąd list wysyłam, 
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słychanie potężnem. Ze słówek, z napomknień, któ- 
reśmy słyszeli; można się było domyślić, co to była 
za tajemnica. Śzło o los, a może życie kilkudziesię- 
ciu osób, które w swych ręku miała pani Cecylia 
Wolbromska i które ona mogła zdradzić. Mój do- 
bry, mój szlachetny Staś poświęcił się dla ich ocale- 
nia. Jeżeli tak było, a nie wątpiłam o tem ani 
chwili, to Staś był tak heroiczną, tak wielką posta- 
cią, że czułam się wobec niego nadzwyczajnie ma- 
łą i drobną istotą. Jakże go za to kochałam! Pła- 
cząc, przysięgałam sobie, że go nie opuszczę aż do 
śmierci. 

Za to pani Wolbromska, owa piękna wdowa po 
krajsfizyku, jak śmiesznie nazywano jej męża, budzi- 
ła we mnie coraz większą odrazę. Że do tej odra- 
zy przyczyniało się wielce uczucie zazdrości, brzydkie 
uczucie, którego się zawsze wstydziłam i wstydzę, 
to nie ulega wątpliwości. Jasnem bowiem było, że 
dla tej miłości dopuściła się nawet zbrodni. Jeżeli 
serce kobiece mogłoby jej ten straszny występek 
przebaczyć, (bo czegoż kobieta dla miłości nie przeba- 
cza?), to wszystkie lepsze uczucia, wszystkie szlache- 
tniejsze strony mego charakteru oburzały się na nie- 
eny zamiar zdrady, który Staś usunął nietylko przez 
poświęcenie swego majątku, co mniejsza, ale i przez 
poświęcenie swego dobrego imienia, co jest rzeczą 
wielkiej wagi. Cóż to więc za potwór ta pani Ce- 
cylia Wolbromska, że przyjęła takie poświęcenie? 

Wśród takich rozmyślań, wśród głębokiego smut- 
ku, że Staś coraz bardziej się ode mnie oddala i aż 


